
 

 

 

Renata Bednarz 

 

 Ławka pod kościołem św. Jakuba 

 

 

 

Przycupnęła na ławce pod drzewem 

dziwnym, z korzeniami ku niebu. 

Zdjęła z głowy słomkowy kapelusz. 

Twarz miała jak zgnieciony pergamin, 

włosy posypane miękkimi ćmami. 

I oddała mi swoją historię – 

starej kobiety, która nie chce zapomnieć. 

 

Proszę, posłuchaj… 
 

Lipy tak pachniały przy kościele Jakuba, 

z czerwonej cegły. 

Wszystko biegło do niego: 

dłonie, myśli, 

nawet włosy biegły. 

Rozwagę zostawiałam przy wlocie Staromiejskiej, 

nie szłam – płynęłam na pointach. 

Unosiłam się nad brukiem, tańczyłam, 

oddech smakował pszczelnym zapachem, 

płynnym miodem rodzącym się w kwiatach. 

Słodko-gorzkie pocałunki, 

obietnica nadziei i lata. 

 

Znów chcę czuć… 
 
Ziemia pod stopami 

przyspieszała wraz z naszymi sercami. 

Naiwne, nieśmiałe 

pierwsze miłości. 

Tak wtedy cierpimy, 

a przecież najprościej. 

Zostają w nas na zawsze, choć z nich samych nic nie zostaje. 

A na koniec wszystko spada w niepamięć. 



 

 

 

Położyła dłoń na mojej, 

jakby chciała uciec przed cieniem. 

Jeszcze raz być tak lekką, 

zdążyć przed zapomnieniem. 

 

Dwie kobiety pod strzelistym kościołem 

Wiatr miesza włosy - 

Złoto z popiołem. 

 

 


